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Na prow incyi i w  Ce­
sa rstw ie r s r .  2 rocznie, a 
z kopertami rs r . 4. Kto zaś 
ju z  prenumeruje w  koper­
cie jedno z pism perjody- 
cznych w arszaw skich, p ła ­
ci ty lko  r s r .  2 rocznie.

„Raczćj zb ra kn ie  biednych, aniżeli chleba, jeżeli w szyscy  w iern ie  pełnić będziecie obo­
w ią zk i w a sze ."  (Ś. Wincenty 4 Paulo).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
B oga miej przed  oczym a, i choćby ci p r z y s z ło  i wstyd niezasłużony ponosić, nie zraza] 

się tern, i nie zm niejszaj przez niecierpliwość za s łu g i twej. Lecz spojrzyj w niebo ku b o g u , 
który rnocen je s t wyrwać cię od wszytkiego w stydu i obelgi, i ocldac każdem u p o d łu g  spraw  
jego. (O naśl. Chr. K. 3. R. 36). .. —

Uroczystość Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła.

W szystkie dni, poświęcone pamiątce Aposto­
łów, w dawnych wiekach obchodzono uroczy­
ście, z odbywaniem wigilij. Dziś tylko uroczystość 
dwóch Apostołów Śgo Piotra i Paw ła obcho­
dzi się świątecznie w dniu 29 czerwca; wszy­
stkich zaś innych Apostołów pamiątka dopełnia 
się dnia tegoż w osobnej modlitwie przez wspo­
mnienie czyli kommemoracyą, a obchód pamięci 
każdego z nich odbywa się we właściwym dniu 
jego, bez uroczystości.

Kościół nasz dlatego wyróżnił tych dwóch 
Apostołów nad innych, że Ś. P iotr od samego 
Chrystusa głową Apostołów i kościoła uczynio­
ny został; Paw eł zaś Ś. i najgoręcćj pracował 
nad opowiadaniem ewangelii narodom pogań­
skim, i najwięcej za to wycierpiał prześlado­
wań. Obu zaś uroczystość w jednym  dniu się 
święci, bo oba w jednym  dniu, t. j. 29 czerwca, 
67 roku po narodzeniu Chrystusa, ponieśli za

wiarę Jego śmierć męczeńską w Rzymie, za 
prześladowania chrzaścian p r z e z  Cesarza Nerona.

Chrześcianie w dniu tym , w modlitwach swo­
ich powinni dziękować Bogu za to , iż są wyzna­
wcami wiary, za którą Chrystus i Apostołowie 
Jego śmierć męczeńską ponieśli, i prosić Go o 
wytrwałość a męztwo za wiarę, choćby im nawet 
za nią przyszło głowy położyć —nadto modlić 
się o pasterzy napełnionych duchem Apostołów.

f t  s i ę g i  H i j o b a ,
ROZDZIAŁ XIV.

C złow iek urodzony z n iew iasty , 
J y w Iąc p rzez czas knotki, napcł- 
nion byw a w ielą  nędz.

Człowiek zrodzony z niewieściego łona, 
Tak krótko żyje, a cierpi tak wiele!
Rośnie jak kwiatek, jako  polne ziele, 
Ledwie wykwitnął kruszy się i kona;
Tak się przemyka smuga cieniów mgława, 
W jednakim stanie nigdy nie zostawa.
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Panie! czyż godzien z całą. sw ą chudobą,
Byś T  wetn spojrzeniem śledził go zdaleka, 
Byś do fw y ch  sądów zapozywał człeka, 
W ytaczał sprawę między nim, a sobą?
Któż Z nieczystego nasienia poczęty 
Niepokalanym  i czystym być może?
Któż go oczyści? chyba Ty sam, Boże!
Chyba T y  jeden, k tó ry  je s te ś  święty.
Bo dni człowieka, są wątłej natury ,
Miesiące jego T yś  policzył z góry;
Granice jego  wskazałeś widocznie,
K tóre przekroczyć daremnie się sili.
Ach! odstąp  nieco: niech najem nik spocznie, 
Niech się doczeka pożądanej chwili.
Zrąbane drzewo jeszcze ma nadzieję,
Że w latoroślach znów zazielenieje;
S ta re  korzenie w ziemi mu pogniły,
S ta ry  pień spróchniał pod zamszałą korą, 
Lecz błoga wilgoć przywróci mu siły.
J a k  znów szczepione rozrośnie się skoro.
Ale gdy człowiek w próchno się rozpadnie, 
Ju ż  niepowrotnie ginie przed oczyma;
Ja k  woda morska gdy ustąpi na dnie,
J a k  w y sch ła  rzeka— i śladu już niema. 
Będzie spać  długo, tw ardo  i grobovro,
Aż się niebiosa z posady obruszą;
W tedy  się ocknie ożywiony duszą 
I  w tedy  ch\ ba pocznie żyć na nowo!
Któż m,ę przed T obą  ukry je  w otchłanie, 
G dy zapalczywość Tw oja  się rozżarza? 
Dopóki rzeczesz zagniówany Panie!
Że przyszła  pora przypomnieć nędzarza? 
Kiedy  sen śmierci zasklepi mi oczy,
Czyż znowu ze snu rozbudzon zostanę?
Tu, gdy się z życiem bojowanie toczy, 
Czekam cierpliwie na moję odmianę; 
Zawołasz na mnie, odpuścisz z ciemności, 
Przeciągniesz dłonie do rąk  Twoich dzieła. 
Masz ścisłą liczbę moich nieprawości,
Bogdaj mię litość Tw oja ogńrnęla!
T y  moje grzechy zamknąłeś jak  w skrzyni, 
l  twoję pieczęć położyłeś na nie.
Wszelka nieprawość, którą grzesznik czyni, 
Ju ż  uleczoną na zawsze zostanie;
G óra  upadnie i w proch się zamieni,
Z miejsca na miejsce przenosisz opoki, 
W oda w ydrąża skorupę kamieni,
A  powódź w ziemi ry je  nu rt  głęboki.
Gdy w szystko nosi Twojej mocy ślady, 
Czyżby sam człowiek uniknął zagłady? 
Wzniesiesz go nieco z marnej odrobiny,

1 każesz umrzeć, zmieniwszy tw arz  jego; 
I sam niezgadnie, czyli jego  syny  
D rogą dostojną, czy podłą pobiegą?
A ciało jego, skazitelna glina 
Boleje, ciągłą trapione chorobą;
A duszą swoją nieprawość wspomina,
W ciągłej zgryzocie rozpacza nad sobą.

Opowiadanie Księdza Proboszcza.

P o b ) t  mój we wsi Komornikach, w powiecie 
Wieluńskim położonej, stanowi jedno z najżyw­
szych wspomnień lat młodszych. Proboszcz 
tam tejszy, wielce szanowany i kochany nietylko 
od swych parafian, ale i od wszystkich, którzy 
go ty lko poznali, był prawdziwym wzorem k a ­
płanów, i jakkolwiek życie jego  zgasło nieda­
wno, jednakże  pamięć cnót jego długo jeszcze 
żyć będzie w^sercach ubogiego ludu, dla którego 
był ojcem i dobrodziejem (1). Powodował on się 
chwalebnym zwyczajem gromadzenia u  siebie w 
wieczory niedzielne parafiaiii, k tórym  tym  sposo­
bem, jak b y  niechcący, dawał często zbawienne 
nauki religii i moralności.

Pewnej niedzieli ze3złosię tam  ze dwanaście 
osób; była mowa o rannem kazaniu księdza P ro ­
boszcza. G dy niektórzy ze starszych gospoda­
rzy wynurzali prostemi słowy sw ą  radość ze 
słyszenia tak wielkich prawd i przykładów, jak 
zte karane bywa złem, a dobre nagradzane do ­
brem, ksiądz Proboszcz odezwał się w te  słowa:

— Kiedy wam dzisiaj mówiłem o tern kaza­
nie, myślałem właśnie o dwóch braciach, z któ­
rych  jeden  żyje dotąd i je s t  mi dobrze znany, i 
od k tórego usłyszałem całą o nich historye, co 
mi n igdy  nie wyjdzie z pamięci.

Gdyśmy szanownego Pasterza o nią poprosi­
li, nie wymawiał się nain w cale ,  i tak zaczął:

—  Nie myślcie, moi przyjaciele, ażebym wam 
bajkę chciał rozpow iadać; jest to historya p raw ­
dziwa, albowiem prócz mnie, są jeszcze i inni, 
k tórzy bardzo dobrze znają, lub znali osoby, o 
których wam mówić będę. Słucha jcie więc i s ta ­
rajcie się obrócić to na swój pożytek. Z cudzych 
przykładów potrzeba brać naukę; kiedy kto po-

( ) )  K s i ą d z  K ło d z ia i t o w s k i ,  p r o b o s z ć z  i Wfaścieife! w s i  K o ­
m o r n i k ,  z m a r ł y  p r z e d  k ilku la ły  z p o w s z e c h n y m  ż a le tn  c a -  
łdj oko l icy ,  p r z e z n a c z y ł  t e s t a m e n t e m  k. lka ty s i ę c y  z ł o t y c h  
n a  j a ł m u ż n y  d la  u b o g i c h .
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ślizn ie  się  w  ja k ie m  m iejscu , n ietrzeb a  stąpać, 
gd zie  się  p o ślizn ą ł, b o  tam  m usi b y ć  n ieb ez p ie ­
cznie; a le  k ied y  id zie p rosto  i p ew n y m  k rok iem , 
w ten cza s  in ożn a śm ia ło  iść za n im , bo m usi b yć  
na dobrej d rod ze. W ięcej w am  nie p o w iem , i z a ­
cz y n a m  liisto ry ę .

W e wsi F iask ach  W W ielu ń sk iem , m ieszk a ł, 
la t tem u  k ilk adziesiąt, u b ogi w ieśn iak  n azw isk iem  
W ło d a rczy k . O w d ow ia ł on  w ęześn ie , a je d y n ą  
p ociech ą  je g o  po strac ie  żo n y , b yli dw aj sy n o w ie  
P io tru ś i B ła że j. W ło d a rczy k  b y ł cz ło w ie k ie m  
ro z są d n y m , ale sam  n iczeg o  s ię  n ie u czy ł; a nie 
m ó g ł d zieci od dać g d z ie  na n au k ę, bo raz , że  
n ie  m iat środ k ów  ku tem u , a p o te m , że w  tej w si 
szk ó łk i n ie b y ło . M artw ił się  on  tern n iem a ło , 
a nie m ogąc im dać le p sz eg o  w y c h o w a n ia , stara ł 
się  o t o  przyn ajm n iej, ż e b y  byli p ob ożn ym i i c n o ­
tliw y m i. J ed n a k ż e  n ie m ó g ł c a ły  d zień  niem i 
się  za jm o w a ć , a p różn ow an ie  i ro z ta rg n ien ie  ła ­
tw o  w niw eoz m o g ły  ob rócić w sz y s tk ie  je g o  s ta ­
rania.

P io tru ś b y ł b ard zo  p u stym  ch ło p czy k iem ;  
ca ły  dzień  la ta ł ty lk o  po w si zinn ern i d ziećm i, a 
za c h ę co n y  p rzez n iek tó ry ch  sw a w o ln ik ó w , z a ­
k ra d a ł s ię  są sia d o m  do o g ro d ó w  po o w o c e , i 
g o rz k o  to  n ieraz p rzy p ła c ił, a le  się  o te in  o jc iec  
je g o  n iep ręd k o  d o w ied z ia ł. K ie d y  ju ż  nie m iał 
innej zab aw k i, to albo m ę c z y ł p iesk i i k o ty , a l­
b o  rzu ca ł k am y k a m i na kury  i kaczki, i p od ci­
n a ł im n og i. J u żto  b y ł z ły  znak je g o  u sp o so b ie ­
nia i zta  w różb a  na p rzy sz ło ść , bo k to  j e s t  n ie ­
zn ośn ym  dla zw ie rz ą t, ten  b ęd zie  n ie m iło s ie r ­
n ym  dla ludzi. W sz y s tk ie  te  z łe  sk ło n n o śc i 
w z r a sta ły  przez n a łó g , i ła tw o  ju ż  m ożn a  b y ło  
w id zieć, co z n iegu  b ęd z ie .

In aczej p o stę p o w a ł B łażej. K ied y  o jciec  co  
m ów ił, bacznie na to  u w aża ł, i lep iej w s z ) s tk o  
p o jm o w a ł od  brata, ch oć  b y ł m ło d sz y  od  n ieg o ,  
bo nad w szy s tk iem  lu b ił się  zastan aw iać. B y ł i 
011 w e s o ły m , jed n a k  n ig d y  w e so ło ść  j e g o  n ie  
p rzem ien ia ła  s ię  w  sza loną sw a w o lę , a n a w et  
cz ęs to  rzu ca ł zab aw k i i od ch od ził w za m y ślen iu , 
bo się  sm u cił n ieco , iż n ie m ó g ł tak sam o cz y ta ć  
z k siążk i, jak p a n o w ie  lub p a n ie , k tórych  w i­
d zia ł w  k o ście le . P rzem y śliw a ł zatem  d łu g o n a d  
te m , ja k b y  na to  p orad zić , aż na k on iec p rzy sz ła  
m u m yśl szczęśliw a  do g ło w y ,  i tej się  u- 
ch w y c ił.

Id zie do k sięd za  P ro b o szcza  i prosi:
—  D obrodzieju ! je s te m  bardzo n ieszczęśliw y  

i b ied n y; liczę ju ż  lat 1 2 , a n ie  um iem  ani p isać, ani

czy ta ć . A ch! g d y b y m  m ó g ł p rosić k sięd za  P r o ­
b o szcza  o p ok azan ie  m i, jak  się to  c z y ta , lub  
p isze , s łu ż y łb y m  p otem  za to księdzu d o b r o d z ie ­
jo w i, tak  d łu g o , ja k b y  ty lk o  ze ch c ia ł.

Z d ziw ił się i u rad ow ał zarazę ., k siąd z P ro ­
b oszcz z tej p rośb y ch ło p czy k a , i p o m y śla ł sob ie  
zaraz, że  k ie d y ś  w yjdzie na cz ło w ie k a . C h ętn ie  
w ięc p rzy rzek ł B łażejow i u sk u teczn ić  j e g o  pro­
śb ę , i p o lec ił m u p rzych od zić  cod zień  na parę  
god zin  na n au k ę, dodając, iż za  to  żąda ty lk o  
od n ieg o  p ilności i d ob rych  p o stęp ó w . N ie w ie ­
le  trzeb a  b y ło  czasu  B ła żejo w i, ab y  się  n a u czy ł 
c z y ta ć  i p isać, bo m ia ł zd a tn o ść  i o ch o tę  do te ­
g o . K siądz P ro b o szcz  p o lu b ił g o  bardzo i p rze­
b ieg a ł z nim  d a lsze  nauki; n a u c zy ł g o  z kolei pi­
sać , rach ow ać , troch ę  po łac in ie , geografii i h is to ­
ryk  N ie  trzeb a  w am  jed n a k że  m ó w ić , że  B ła ­
żej w  tym  sam ym  cz a s ie  w y u c z y ł s ię  d o sk o n a le  
k atech izm u , u g ru n to w a ł się  w  relig ii i s ta ł s ię  
b ardzo p ob ożn ym .

P rzez  c a ły  ten  cza s P io tru ś ża r to w a ł so b ie  
ty lk o  z nauki brata  i o b e lż y w ie  się  z nim  p r a ­
w ie  za w sz e  o b sze d ł, g d y  g o  do niej n a m a w ia ł. 
W a d y  je g o  p rzem ien ia ły  s ię  w  w y stęp k i, w  
m iarę jak  d o  la t p rzy ch o d ził. W 1 4 ty m  rok u  
ju ż  g o  się  w szy scy  w e  w si bali i n ie lubili; na s łu ż ­
bie n ig d y  d o sied zieć  n ie m ó g ł, za to  p rzep ęd za ł 
d n iem a łe  z trzem a  cz y  czterin a  w isu sa in i jem u  
p od ob n ym i, od  c z eg o  ju ż  g o  an i g ro ź b y  ojca , a 
p otem  n a w e t  i kara o d w ieść  n ie z d o ła ły .

K ie d y  ju ż  sta rszy  k o ń c zy ł la t 1 6 , a drugi d o ­
sz ed ł do p iętn astu , sę d z iw y  ich  o jciec  p rzen ió sł 
się  do w ieczn ośc i. C ała  p u śc izn a  p o  nim  za le­
d w ie  2 0 0  z ło ty c h  w jm osiła; z ty c h  p ien ięd zy  w  
tak m ło d y m  w ieku  n ie m ogli sob ie  w ie le  o b ie c y ­
w ać. B łażej za czerp n ą w szy  n ieco n au k i, p o czu ł 
ż y w ą  ch ę ć  do lep szeg o  b y tu , a ż y c z ą c  i b ra­
tu sw em u  p ow od zen ia , po krótk iej z nim  n a­
rad zie, u m y ślił w  św iat ru sz y ć  i n am ów ić g o ,  
a b y  m u to w a r zy sz y ł, w  n adziei, że  g d z ie  w m ie­
śc ie  p rzy  p racy s to so w n e j  będ ą m ogli sob ie  le p sz y  
b y t zap ew n ić.

R zu c iw sz y  się  za tem  z e łz a in i w d zięczn ośc i do  
nóg k sięd zu  P ro b o szc zo w i, B ła że j w raz z bra­
tem  n ie b ez  p ew nej tę sk n o ty  p o ż e g n a ł rod zin n e  
m ie jsc e ;  jed n a k że  p o c ie szo n y  b ło g o s ła w ie ń ­
stw em  sw e g o  n au czycie la  d u ch o w n eg o  i w spar­
ty  p rzy r z e c z e n ie m , iż b ęd zie  o nim  pam ię­
ta ł, u sp o k o ił s ię  w k rótce  i p ogod n em  ok iem  na  
św iat sp og ląd a ł; P io tru ś sz ed ł w  m ilczen iu  i B ó g  
w ie , o c z em ta m  m y śla ł. N ied łu g o  też  w y w ietrz a -
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ło  m u w szystko z głow y i z serca, i p ierw szy  
przem ówił do bra ta :

— D obrze, że pójdziem y do m iasta , tam  ja ­
koś żyć w eselej.

—  T ak , to  praw da, rzek ł B łażej, ale cóż ty  
m yślisz z sobą począć?

— Sam  nie wiem, będzie jeszcze dość cza­
su o tem pomyśleć, jak  nam  nie stanie pieniędzy.

— A jabym  m yślał inaczej, p rzerw ał mu B ła ­
żej; pieniądze są okrąg łe , prędko się toczą, i u- 
w ażam , że lepiej m yśleć o dalszem  utrzym aniu  
sw ojem , k iedy jeszcze żyć je s t o czem.

—  T ylko  proszę cię, nie dawaj mi nauk , ja  
m am  dla siebie dosyć rozum u, ofuknął go 
P io trek .

—  Ha! dobrze, będę milczał, rzekł Błażej 
sm utnie.

U szedłszy  przez- cały dzień niem ały  kaw ał 
drogi, zaszli na koniec pod wieczór do karczm y, 
sto jącej przy trakcie niedaleko R adom ska, gdzie 
umyślili przenocować. W  karczm ie było dosyć 
podróżnych; m iędzy innym i P io trek  spostrzegł 
furm ana buńczucznej m iny, k tó ry  jechał po to ­
w ar do W a rsza w y — nienajlepiej patrzało  mu 
z oczu, ale jak  mówi przysłow ie, że swój swego 
znajdzie, tak  też nasz P io trek  zaraz go sobie u- 
podobał. Za chwilę już się z sobą zaznajomili, 
i zwierzali się z sw em i interesam i, jak b y  dwaj 
dobrze sobie znajom i.

F u rm an  dowiedziawszy się, że P io trek  ma 
pieniądze, po przepiciu do niego wódką, zapro­
sił go do kart. N ietrudno mu było  wywieść 
W pole niedoświadczonego chłopca. Z adrżał B ła­
żej, widząc, na co się zanosi, odwodził b ra ta  od 
ow ego zam iaru , ale ten, licząc już  w duchu w y­
grane pieniądze, ofuknął się, i kazał m u milczeć.

N iedługo g ra  potrw ała: furm an, szuler zaw o­
łany , og ra ł P io trka  do grosza, k tó ry  chcąc się ko­
niecznie odegrać, prosił b ra ta  o pożyczenie pie­
niędzy.

-«-Nic z tego, odrzekł B łażej, nie chciałeś ty  
mnie słuchać, teraz  pozwól, że i ja  ciebie nie 
posłucham .

—  D obranoc ci, zaw ołał zimno furm an, nie 
m a już z to b ą  co robić, bo je s te ś  bez grosza.

N azaju trz  rano rzek ł B łażej do brata:
— P rzy k ro  mi mój kochany, że dalej z sobą 

iść ju ż  nie m ożem y; ja  przy tobie w yszedłbym  
na niedobrego. Nie chcesz przyjm ow ać rad  m o­
ich, a  gdy sobie tak  źle poczynasz, więc ci już 
nie jestem  potrzebnym . T eraz  jednakże zap ła­

cę za ciebie należność w karczm ie, i udzielę ci 
nieco z moich pieniędzy na drogę, ale nadal m u­
sisz sam  pam iętać o sobie; nie daj Boże, abyś 
dalej tak  postępow ał w  świecie, ja k  dziś na sa­
m ym  w stępie zacząłeś.

P iotrkow i podobała się ta  um owa, jak o  też i 
to, że pozbędzie się gderacza; p rzysta ł więc na 
wszystko.

N iedługo przyszedłszy na rozsta jne d rog i, B ła­
żej odezw ał się do brata :

— Od ciebie, jak o  od starszego, w yb ó r zależy, 
w k tó rą stronę iść zechcesz?

—  N a praw o, rzecze P iotrek .
—  D obrze, to ja  na lewo pójdę.
P rzy  rozstajnych drogach s ta ł k rzyż om szony 

i pochylony ku ziemi. U  stóp  jego  uklękli dw aj 
bracia i modlili się d łu g o — Błażej bez w ątpienia 
szczerze, a może też i w P io trk u  odezw ały się bo­
gobojne z lat dziecięcych nauki m atki.

Pow staw szy, uściskali się i ze łzą  w oku po­
szli w różne strony .

T eraz, o kim chcecie, odezwał się szanow ny 
kap łan , abym  wam w pierw  opowiedział?

— P rosim y naprzód o h istoryę P io trka, aby 
go się prędzej pozbyć, gdyż przeczuw am , że on 
źle skończy, odezwał się jeden  ze s tarszych  g o ­
spodarzy.

—  Dobrze, opowiem wam naprzód o P io trku , 
rzekł ksiądz Proboszcz, i tak  dalej mówił:

—  P io trek  gdy już  b ra ta  z oczu s trac ił, nie 
poszedł dalej, lecz zw rócił się ku karczm ie, aby 
się ze znajom ym  furm anem  zobaczył. N iedługo 
czekał, i wkrótce posłyszał go zdaleka, ja k  w y ­
śpiew yw ał znaną piosnkę furm ańską:

W szystkich  ta  ciekawość budzi,
K to je s t najszczęśliwszym  z ludzi;
A ja  mówię, że ze stanów  
N ajszczęśliw szy los furmanów,
Wio! wio! h e tta , hetta , wio! i t. d.

Spostrzegłszy P io trka, zawołał:
—  Aha! to ty  bracie, cóż tu  porabiasz? m y­

ślałem , żeś już  daw no poszedł w tam tę stronę.
—  P om iarkow ałetn  się inaczej, odpowie P io­

trek , myślę się udać do W arszawy, tam  podobno 
świat inny i lepsza hulanka.

—  D opraw dy, a toś mi zuch! W iesz, że lu­
bię cię za to; siadaj więc ze m ną, po jedziem y 
razem .



—  205  -

W  kilka dni po te j rozm ow ie nasz P io trek  
już by ł w upragnionej W arszaw ie. T am  kosz­
tem  jego  raczy ł się dni parę przyjaciel, lecz gdy  
mu już  pieniędzy nie stało , znikł mu gdzieś n ie ­
spodzianie.

Nie m ając najm niejszej znajom ości w • tak  
dużem  m ieście, b łąk a ł się P io trek  bez celu 
po ulicach, i kto wie, jak b y  wyszedł, g d y ­
by  m u się po wielu staran iach  nie udało  zna- 
leść służby parobczaka p rzy  jednym  z b ro ­
w arów . K to jednakże w pracy  nie widzi p rzy ­
jem ności i praw dziw ego szczęścia, tem u i n a j­
lżejsze zatrudnien ie ciężarem  się staje. T ak  się 
też  i z P io trk iem  stało : niedługo sp rzykrzy ło  
m u się ściąganie piwa w butelki i uprzątan ie b ro ­
waru. Z razu jed n ak  życie m iejskie w ydaw a­
ło m u się bardzo przyjem nem ; co kilkadziesiąt 
praw ie kroków  znajdując szynki, do k tó rych  go 
wabiły w ygryw ające różne tańce katarynk i, z po­
czątku co niedziela, a potem  i częściej wieczo­
ram i rzucał swe zatrudnienie i tańczył do u p a ­
dłego w noc późną, choć to wielkie niezadowo­
lenie panu jego spraw iało. N ajbardziej jednak  to 
go m artw iło, że nie m ógł, ja k  inni z jego  stanu , 
szafować pieniędzmi przy  pohulankach, lub też 
gryw ać z nimi w k arty , do k tórych  czul wiel­
ką  ochotę, a nie zw ażał na  to, iż jedn i z nich 
mogli mieć większe zasługi, lub też inni przepi­
jali swoję płacę, nie og lądając się na skutki m ar­
notraw stw a. P rzem yśliw ał więc nad tem , ja k ­
by przyjść do w iększego grosza. P raca  jego nie 
m ogła m u zaspokoić zbytkow ych zachceń, po­
stanow ił więc łatw iejszym  sposobem  dostać 
pieniędzy. W iedział on w prawdzie, gdzie pan 
jego chow a pieniądze, ale kradzież ich w ydaćby 
się łatw o m ogła i zakończyć więzieniem, gdyby 
na miejscu pozostał; postanow ił zatem  zręcznie 
ich dostać i służbę porzucić.

Zam iar ten  zbrodniczy w noc ciem ną przy­
prow adził wkrótce do sku tku , i niebaw em  sta ł 
się posiadaczem  kilku ty sięcy  złotych; lecz s k ra ­
dzione pieniądze paliły go jak  żarzew ie, a g łos 
sum ienia ścigał nieubłaganie. Ucieka więc z 
W arszaw y jak  opętany  i kilka nocy śpi podgo- 
łern niebem , bojąc się, żeby go gdzie na nocle­
gu  nie zatrzym ano, boć wiadom e przysłowie: 
na złodzieju czapka gore.

Nakoniec w 10 dni blisko, naw łóczyw szy się 
niem ało, zachodzi do jak iegoś dość dużego m ia­
s ta , by ł to  Kalisz. Tu m u się zdawało bez­
pieczniej, niż gdzieindziej, a pozostaw szy zło­

dziejem , i będąc z natury śm iałym , um yślił 
już  bawić się tem  rzem iosłem , gd y ż  m u się 
dogodniejszem  i mniej uciążliwem zdaw ało od 
pracy.

Ż yjąc bez zatrudnienia, zaczął najpierw ej prze­
jadać, co m iał pieniędzy; ale te  nie nadługo m u 
w y starczy ły , tem  bardziej, że włócząc się po 
szynkach i podejrzanych  m iejscach, niem ało w 
k arty  przepuścił. K iedy już został bez grosza, za­
czął znów p rzem y śliw aćn ad tem , jak b y  się choć 
czem śkolwiek zaopatrzyć, nim  się w ydarzy coś 
znakom itszego.

Nigdzie na złych ludziach nie zbyw a, a tera 
więcej po ludniejszych m iastach, ale i to  p raw ­
da, że nikt prędzej w ystępnym  się nie stanie od 
próżniaka. P io trek  w dając się z podejrzanym i 
ludźmi, w padł jakoś w oko jednem u z swych to ­
warzyszy. B yłto  człow iek w średnim  wieku, zu ­
chw ałego spojrzenia, o bladej i wyniszczonej tw a­
rzy , a rodzaj zatrudnienia jego  by ł bez nazwy. 
W krótce jakoś nabrali zaufania do siebie i po kil­
ku cichych naradach w ustronnem  miejscu, zna­
leźli się raz w noc burzliw ą pod gankiem  jednej 
z kam ienic Kalisza. N ieznajom y przyby ł z d ra ­
binką i po cichem zw ierzeniu się P iotrkow i, w y­
szedł po niej na ganek  pierw szego p ię tra .

Po chwili wyniósł szkatułkę, podał ją  tow a­
rzyszowi i wrócił znow u na ganek, zapew ne po­
nową zdobycz. W  tem  jakoś nieostrożnie ude­
rz y ł się o drzw i szklane w ychodzące na ganek 
i narobił łoskotu , w sku tek  k tórego  ktoś posko- 
czył z w nętrza pokoju. P io trek  sto jący  na d a l­
szych szczeblach skacze nagle na ziemię i 
w yw raca drabinę z pośpiechu, a  uciekając ze 
szkatułką, słyszy  za sobą słow a zgrozy jakiegoś 
męzczyzny, k tó ry  przytrzym ał w spólnika k ra ­
dzieży. Pędził tedy  bez przestanku , nie zw aża­
jąc , dokąd  dąży , aby tylko z m iasta się w ym ­
knąć.

Nad ranem  zszedł z trak tu  i zapuścił się w las, 
aby  trochę wypocząć i porachować swoje skarby . 
Ale gdy się jeszcze p rzypatryw ał swoim bo g a­
ctw om , nagle obaczył przed sobą dwóch ludzi 
straszliw ej postaw y, z k tórych  jed en  przy łożył 
mu pistolet do gard ła , wołając: Pieniądze, al­
bo życie!

P io trek  przestraszony  tym  napadem  p ad ł 
bezprzytom nie, ale słysząc napastn ików  m ó­
wiących, iż m ając już pieniądze, życie mu d aru ­
ją , p rzyszed ł nieco do siebie i w ykrzyknął w e­
soło:
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— Cóż to bracia? przecie kruk krukowi oka 
nie wykolę; ja wasz, nie zabierajcie mi jednak 
wszystkich pieniędzy, których kilka dni temu z 
takim strachem nabyłem w nocnej porze w Kali­
szu, ale raczej podzielmy się niemi; wszyst­
kich zaś wam nigdy nie odstąpię!

— A więc dobrze, rzecze jeden z łotrów, ale 
pod tym warunkiem, że do nas przystaniesz.

— Zgoda! moi bracia, przedstawcie mnie 
swojemu dowódzcy.

Krótko mówiąc, Piotrek został przyjęty w po­
czet złoczyńców, których przywódcą był nieja­
ki Madera.

—  Zapewne niektórzy z was, rzekł do wie­
śniaków ksiądz Proboszcz, pamiętają, jak da­
lece ten herszt swoją odwagą i niezwykłą przy­
tomnością umysłu był niebezpiecznym spokoj­
nym  mieszkańcom różnych stron kraju na­
szego, a szczególniej w Kaliskiem, będzie temu 
lat dwadzieścia kilka. (1)

Piotrek zasługując się pod okiem tego gło­
śnego w owych czasach hulta ja , wykierował 
się wkrótce na najpierwszego z całej bandy zło­
czyńcę. Jużto wysyłano go jako najsprytniej­
szego na zwiady, już też przebierał się za loka­
ja, lub innym jakim sposobem wciskał się do do­
mów i kradł ze szczególną zręcznością, albo też 
przygotowywał drogę swoim wspólnikom.

Do czasu jednak dzban wodę nosi. W drapu­
jąc  się raz przez okienko do lamusu w pewnym 
dworze w naszej okolicy, uwiązł w niem tak nie­
szczęśliwie, że nie mógł ani naprzód, ani wtył 
się wycofać; kręcąc się gwałtownie, uczul ból 
nieznośny w połowie ciała i krzyknął przeraźli­
wie. Na krzyk jego psy dworskie się obudziły, | 
zaczęły ujadać, i sprowadziły w to miejsce stró- j 
żów podwórzowych.

Ujęto go na miejscu, gdy tymczasem towa­
rzysze jego uciekli.

— Lat temu będzie dwadzieścia kilka, rzekł da­
lej szanowny kapłan, jak wieść się rozniosła, że 
we wsi Piaskach mają karać publicznie jakiegoś 
złoczyńcę. Wioska moja, jak wiecie, bardzo bli­
sko leży Piasków; udałem się zatem z innymi, 
dla przyjrzenia się temu niezwykłemu w naszych 
stronach widowisku. Przybywam na miejsce 
kary i dowiaduję się, że Piotrek Włodarczyk ma 
być ukarany publicznie w wiosce rodzinnej, za

( t )  f U e c z y w i s i e .

swoje zbrodnie. Pamiętana, jak dziś wysokie ru ­
sztowanie, na którem Piotrek chłostę odbierał; 
w około mnóstwo ludu z okolicprzybyłegoprzy7- 
glądało się temu widokowi.

Niedługo potem Piotrek odstawiony do wię­
zienia poprawczego w Piotrkowie, życie w niem 
nędzne zakończył.

Jak  żył, tak umarł ten nieszczęśliwy czło­
wiek, mówił dalej smutnie ksiądz pleban, praw­
dziwe to przysłowie: od tyczka do rzemyczką. 
Kara Boska i ludzka czasem nierychło następu­
je, ale nigdy przestępca jej nie uniknie.

Usłyszeliście zatem, moi kochani, straszny 
przykład tego, com wam dziś nakazaniu powie­
dział; widzę was posmutniałych z tego opowia­
dania, a nie mogę was dzisiaj, dla późnej już 
pory, pocieszyć drugą historyą o dobrym Bła­
żeju, która daleko będzie weselszą i piękniejszą, 
lecz usłyszycie j ą  w przyszłą Niedzielę, gdy się 
znów u mnie zgromadzicie.

Barometr.

W  Nrze 22 Czytelni Niedzielnej mieliście o- 
pisane narzędzie, służące do mierzenia ciepła, i 
ztąd nazywające się Ciepłomierzem, albo Termo- 

! metrem. Jest inne narzędzie, z pozoru nieco po­
dobne do tamtego, lecz mające zupełnie inne 
przeznaczenie, nazywające się Barometr. Żeby- 

jściewięc jednego narzędzia nie brali za drugie i 
ztąd nie robili śmiesznych pomyłek, opiszę wam 

; dziś Barometr, który bardzo często, a fałszywie, 
brany jest za jedno z Termometrem.

Dla dobrego zrozumienia Barometru, koniecz­
nie powinniśmy być przekonani, że otaczające 
nas powietrze jest ciężkie; a przekonać się otem 
można bardzo łatwo, za pomocą zwyczajnego 
tylko ważenia. I tak: zważmy jaką  szklaną ku­
lę, wewnątrz napełnioną powietrzem, i przypuść­
my, że ona waży 2 funty i 3 łuty; poczerń z jej 
środka wyciągnijmy wszystko powietrze i po­
wtórnie zważmy, to przekonamy się, że teraz 
kula mniej ważyć będzie, niż poprzednio — przy­
puśćmy, że ta druga waga wynosi 2 funty; 
ponieważ kula straciła ze swojej wagi 3 łu ­
ty, a nic z niej nie ubyło, tylko samo powie­
trze, więc oczywistą jest rzeczą, że to ono (p o ­
wietrze) owe stracone 3 łuty waży.

O tym ciężarze i o innych jeszcze własnościach 
1 powietrza, obszerniej mieliście opowiedziane
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w Nrze 44  Czytelni Niedzielnej z r. p.; tam więc 
was po inne szczegóły odsyłam.

W iedząc, iż otacżaćzające nas powietrze jest 
c^żlde, łatwo wytłum aczym y sobie następujące 
ś w ia d c z e n ie ,  wykonane najpierw przez fizyka
Tdr'tCelli.

W rurkę szklaną około 30 eali długą, i 
w jednym końcu zam kniętą, uajęjtny peł­
no merkuryuszu; następnie zatkawszy palcem 
koniec otwarty, zanurzmy ją pionowo cokolwiek 
wraz z palcem w merkuryusz, znajdujący się 
w stosownem naczyńku, i palec od otworu o- 
dejmijmy, to zobaczymy, że merkuryusz w rur­
ce będzie opadał, a opadłszy dwa cale, stanie i 
już więcej opadać nie będzie. Powtórzmy to sa­
rno doświadczenie z rurką dłuższą, np. 40 cali 
mającą, a skutek będzie ten sam zupełnie, t. j. 
znów merkuryusz stanie w rurce na 28  cali wy­
soko, rachując od powierzchni merkuryuszu w 
naczyńku. Gdybyśm y jeszcze raz toż samo do­
świadczenie zrobili, lecz z rurką mającą mniej, 
niż 28 cali długości, zobaczylibyśmy, że merku­
ryusz wcaleby w niej nie opadł, lecz napełniałby 
ją od końca do końca.

W ogóle za pomocą tego doświadczenia prze­
konywamy się, że zawsze po uskutecznieniu 
powyżej opisanego działania, merkuryusz w 
rurce stanie, lub gdy' rurka je st krótszą, 
chce stanąć# na 28 cali wysoko. Zkądże to 
pochodzi? W szakże zdaje się, że merkurysz 
w każdym razie powinienby się zupełnie z rur­
ki wylać? A widać, że go coś wstrzymuje, że go 
coś napowrót pcha do góry w rurkę, ale że na 
merkuryuszu będącym w naczyńku, spoczywa 
wyłącznie samo tylko powietrze, a które jak 
to już wiemy, jest ciężkie; więc to onociężarem  
swoim równoważy i przezwycięża ciężar mer­
kuryuszu w rurce opadającego i nie dozwala mu 
się wyleWać. Lecz ponieważ przy' każdem z po­
wyższych doświadczeń merkuryusz zawsze stawał 
tylko na 28 cali wysoko, czy rurka była krót­
sza albo dłuższa, czy węższa łub szersza; więc 
jasną jest rzeczą, że ciężar powietrza zdolny jest  
utrzymać, czyli zrównoważyć słup merkuryuszu 
na 28 cali wysoki.

P r z y  opisaniu doświadczenia powiedziałem, 
że w rurkę pełno nalewa się merkuryuszu, który 
później opada; olóż zachodzi pytanie, co się znaj­
duje w końcu górnym rurki po opadnięciu w niej 
merkuryuszu?

Tam nic niema, zupełnie nic, i miejsce to 
nazywa się próżnią  albo czczością.

Później zobaczymy, że w każdem miejsru 
łatwo jest zrobić podobną próżnię.

Jeżeliście dobrze zrozumieli to, co dotąd wam  
powiedziałem, łatwo pojmiecie i sam Barometr, 
który właśnie jest 30, albo 31 calową szklaną 
rurką, napełnioną merkuryuszem, za lutowanym  
końcem w górę podniesioną, a otwartym zanu­
rzoną w merkuryuszu stosownego naczyńka; 
ty lk o ,  żeow’a rurka, wraz zoswojem  naczyńkiem  
przytwierdzona jest do deseczki, na klórej robi 
siq podziałka— t. j. rurka, a raczej deseczka po­
dzielona jest na cale i linje (1), poczynając ra­
chować od powierzchni merkuryuszu w naczyniu, 
aż do zalutowanego końca rurki; lecz liczby nie 
piszą się wszystkie, jak w Ciepłomierzu, tylko  
opuszczają się wszystkie początkowe od jedne­
go, aż do 25, a odtąd dopiero pisze się kolejno: 
25, 2(i, 27 i t. d. do 30, czego powód zaraz wam 
wytłumaczonym będzie.

Jak się robi Barometr?
Przy robocie barometru tak samo się postę­

puje, jak przy robocie ciepłomierza, t. j. tak sa ­
mo probujesię dobroć rurki, tak samo oczyszcza 
się i wlewa merkuryusz do rurki; ipo w tarzać wam 
tego nie będę, bo sami możecie odczytać to 
wszystko w nrze 22  Czytelni Niedzielnej.

Do czego służy Barometr?
Barometr służy najpierw do mierzenia cięża­

ru, albo raczej ciśnienia powietrza.
Trzeba wam bowiem wiedzieć, że ciężar pow ie­

trza nie zawsze i nie wszędzie jest jednakowy; za­
leży on bowiem od rozmaitych okoliczności, i raz 
jest większy, drugi raz znów mniejszy. Ale ciężar 
ten zawsze bardzo łatw o daje się ocenić za po­
mocą barometru.

I tak, jeżeli powietrze stanie się cięższem, to 
mocniej ciśnie na merkuryusz naczyńka i wpy­
cha go do rurki; a przeciwnie, sta wszy się lżej - 
szem, mniej ciśnie na merkuryusz, ten więc w  
rurce opadać będzie. A zatem i odwrotnie, jeżeli 
w' rurce merkuryusz się podnosi, to znaczy, że 
powietrze stało się cięższem; gdy zaś w niej opada, 
mówimy, iż powietrze zrobiło się lżejszetn. Lecz 
zmiany w ciężarze powietrza nigdy nie są bardzo 
znaczne, zatem i merkuryusz w rurce nigdy wiel­
kich skoków robić nie może; i istotnie u nas spa-

(1 )  Ł o k i e ć  d z ie l i  «iq a a  2  s t o p y ,  s t o p a  n a  I t  cal i,  a c a l  
□a 1 2  lioi j.
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da blisko do 26 cali, a wznosi się najwyżej do m etru, trzeba wam znowu przypomnieć, że ota
n n  :  VioT.nmnlranVi ■ziAmie n n w i e t r z e .  t w n n v  n a o k o ł o  n ie29— i dlatego to na naszych barometrach piszą 
liczby znajdujące się tylko między temi granica­
mi, t. j. między 26 a 30.

B arom etr służy także do poznawania (choć 
nie zawsze z pewnością), czy będzie pogoda, 
czy deszcz?

Słyszeliście nieraz mówiących: barom etr pod­
nosi się, będzie pogoda, a lbo : barom etr o- 
pada, będzie deszcz. Żebyście zrozumieli, dla­
czego to na pogodę merkuryusz w barom e­
trze się wznosi, a na niepogodę opada, trzeba 
najpierw przypom nieć, że deszcz powstaje 
z pary wodnej, wznoszącej się nad ziemią 
w postaci chmur; powtóre trzeba wam wie­
dzieć, że para wodna jest lżejsza niż powietrze, 
t .  j .  jeżeli zważycie kwartę powietrza i kwartę 
pary  wodnej, to ta  ostatnia prawie dwa razy 
mniej ważyć będzie niż powietrze.

Otóż jeżeli u nas ma być deszcz, to ma się ro­
zumieć, że w powietrze nasze weszło wiele pary 
wodnej, która wypchnęła przed sobą czyste, więc 
cięższe od siebie powietrze, przez co to ostatnie 
stało się lżejszem niż było; mniej więc ciśnie 
na m erkuryusz barom etru , i ten (merkuryusz) 
w rurce opada. I przeciwnie na pogodę, pary w 
naszem powietrzu niema, na jej miejsce przycho­
dzi czyste, więc cięższe powietrze, więcej ciśnie 
na m erkuryusz i wpycha go w rurkę.

Barom etr służy jeszcze do zmierzenia ciężaru 
powietrza, spoczywającego na jakiejkolwiek po­
wierzchni.

Na początku gawędki niniejszej, przy opi­
sywaniu doświadczenia powiedziałem wam, że 
można do niego użyć jakiejkolwiek grubości 
czyli szerokości rurki, lub ru ry , a skutek zawsze 
ten sam będzie, to  jest m erkuryusz zawsze sta­
nie na 28 cali wysokości. A że  w owej rurce m er­
kuryusz jest zatrzym any, czyli równoważony 
przez słup powietrza tak  tylko gruby, J a k  gru­
bą czyli szeroką jes t rurka, a wysoki na całą 
grubość powietrza otaczającego ziemię; zatem 
na odwrot: słup powietrza spoczywającego na ja ­
kiejś powierzchni tyle waży, ile słup merkuryuszu 
tej samej co i powietrzny grubości, a wysoki 
na 28 cali.

B arom etr służy wreszcie do mierzenia wysoko­
ści wielkich gór, albo głębokości wielkich kopalń.
D la zrozumienia tego ostatniego użytku baro-
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czające ziemię powietrze, tworzy naokoło niej 
powłokę, grubą mniej więcej na 9 mil, i że im 
bliżej ziemi, tern powietrze jes t cięższe, a im wy­
żej nad ziemią, tern ono lżejszem się staje; co jest 
bardzo naturalnem , boć im więcej na nas czego 
spoczywa, tem więcej ciężar tego przedmiotu 
czuć się nam  daje.

Jeżeli więc tak jest, to samo z siebie wynika, 
że wchodząc z barom etrem  na wysokie góry, 
m erkuryusz opadać będzie, i im niżej opada, tem 
wyższą jest góra, na którą weszliśmy. Obracho- 
wawszy więc tylko, ile linij merkuryusz w rurce 
opada na każdą wiorstę wzniesienia się, łatwo 
z wiadomego opadnięcia wniesiemy, na ile wiorst 
wznieśliśmy się.

Barometrów kilka jest gatunków, ale w szyst­
kie Służą do celów, wyżej wam opowiedzianych, 
i we wszystkich główną częścią składową jest 
30°-calowa rurka, w jednym końcu zalutowana, 
a w drugim otwarta.

Dla unikienia pomyłki w braniu Barom etru 
zamiast Ciepłomierza, pamiętajcie, do czego słu­
ży jeden, a do czego drugi— żebyście zaś nie 
mylili się w poznaniu samych narzędzi, gdy o- 
ne pokazane wam będą, pamiętajcie, że Ciepło­
mierz jes t jakiejkolwiek długości rurką, a ba­
rom etr zawsze musi mieć 30 cali długości; że 
Ciepłomierz z obydwóch stron jest zamknięty, 
barom etr w jednym  końcu otwartym Term om etr 
ma na podziałce 0 (zero), a następnie kolejne 
liczby tak pod, jak  i nad zero, a barom etr nie 
ma zera, nie ma kolejnych liczb: 1, 2, 3, i t. d. 
tylko dopiero u wierzchu popisane liczby 25... 
do 30.

Lepiej umrzeć bez potomstwa, niżeli zo­
stawić syny niepobożne. (Eklezyastyka , r.

16 w. 4).

Nie powtarzaj słowa złego i przykrego, a 
nic ci nie ubędzie. (Tam że r. 19 w. 1).

Zachowaj wiarę z przyjacielem w ubóstwie 
je^o, abyś się i w szczęściu jego weselił.

(Tam że r. 22 w. 28).

W d f k T Q . J . P n g e r — Wolno d rukowa ć.  Wa rsz awa  d.  <0 (22)  czerwca < 857  r — Starszy cenzor ,  F. Sobieszczański.


